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R o c z n ie  p ta c i  s ię  
w e  L w o w i e ,  w k a n -  
to rz e  r e d a k c y i ,  8 
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P r z e g l ą d .  O u p ra w ie  lnu  i  p rzy sp o so b ien iu  p r z ę d z iw a  p o d łu g  sposobów  u żyw a n y ch  w  B e lg ii i  A iem czech . P r z e z  w yd a w cę .
( C iąg d a ls z y ) .  —  O bjaśnienie w iadom ości o plon ie  ziem niaków  z  U ohenhejm u i  u w a g i n a d  n iek tó rem i n a r zę d z ia m i p r z e z  
red a k c y ę  za leco n ym i. P r z e z  F r a n c is z k a  M y s ło w sk ie g o .  — O w ys ta w ie  p ło d ó w  p r ze m y s ło w o śc i w  W ied n iit, z  d o łą c z e ­
n iem  w ia d o m o śc i o fa b ryc e  su kn a  hr. A lfre d a  P o to ck ieg o  w Ż o ły n i  p o d  Ł a ń c u tem . P r z e z  J ó z e fa  Ż y w ic k ie g o . ( d a g  
d a ls z y j .  —  W ia d o m o śc i hand low e od  6 do  13 kw ie tn ia ,  r o k u  b ieżącego . T a rg  na  w o ły  w e  L w o w ie . Ceny p r o d u -  
w e L w o w ie . Z  D o b ro m ila . Z  B o ch eń sk ieg o . Z  O desy.

0  upraw ie lnu  i  przysp osob ien iu  przę­
dziw a podług sposobów  używ anych  w

B e lg ii i  Niemczech*
£  Prze z  wydawcęJ.

(C iąg  d a l s z y ) .

S p r z ę t  l n u .  Nie ma pewnego p ra w id ła ,  k ie ­
dy len zacząć wybierać ? W niektórych miejscach 
wybierają  go w 11 tygodni po s ie jb ie ; jeżeli zaś  
wylęga lub o k aż ą  się na  polu żółte m iejsca , to się
1 wcześniej zbiera. Wiele też zawisło od tego na j a ­
ki cel len je s t  p rzeznaczony. W ogólności tylko po- 
posłużyć mogą nas tępu jące  w sk a z ó w k i : jeżeli len 
p rzeznaczony  do wyrobu bardzo cienkiego p łó tn a ,  
to go wybierać za raz  po o k w itn ie n iu ; nas ien ie  je s t  
wprawdzie s tracone ale za  to przędziwo p łaci się 
drogo ; jeżeli użyty ma być na płótno średniej cien-  
k o ś c i , potrzeba go zebrać przed zupełną do jrza ło­
śc ią  nas ien ia ,  a jeżeli więcej idzie o uzyskanie n a ­
s ien ia  niżeli włókna, wtedy zbierać go gdy dojrzeje. 
Przy  wybieraniu łodyg, potrzeba p rze s trzeg a ć  te g o ,  
aby ich robotnicy nie p r z e ry w a l i : bo to pomnaża 
robotę w przyrządzen iu  p rzędziw a i w artość  onego 
zmniejsza . Po sprzęc ie  rozśc ie la  się  len równo na 
polu, albo się go wiąże w male snopki i w namio­
ty u s ta w ia ,  albo zwozi się  do stodoły i z nas ienia 
obija. Takie je s t  powszechne z nim postępowanie; 
we Flandry i tylko obchodzą się inaczej. Gdy len był 
posiany w pierwszej połowie k w ie tn ia ,  sp rzę t  za ­
czyna się  między 8 a  17 l ip c a ;  jeżeli za ś  lato by­
ło gorące i suche , nas tępuje  o ośm dni wcześniej.  
L en  uw ażają do zbioru dojrzały  gdy część lis tków 
odpadnie i łodygi do połowy pożófknieją : wskazówki 
tćj dosyć, choćby się  tylko miejscami okaza ła .  Gdy­

by się od tej chwili zbiór opóźn i ł ,  len utraciłby 
wiele na swojej d o b ro c i ; dla uniknienia tego trzeba 
naraz zebrać tyle robotnika , aby go od razu  lub 
stosownie do przes trzen i  w ja k  najkró tszym  czasie  
można zebrać.

Przy zbiorze wybiera robotnik tyle łodyg, aż  
nie uzbierze dobrą g a r ś ć :  potem je  s trzepuje  z je -  
dnój i drugićj strony, żeby się  szypułk i i korzonki 
dobrze wyrównały, i uk tada  tak aby korzonki jednej 
ga rśc i  przypadły  na  szypułk i drugiej garści.  Jeżeli 
się między temi zna jdą łodygi przerwane, to te po­
trzeba osobno układać. Skoro całe pole lub pewna 
przes trzeń  oprzątnioną z o s t a ł a , ustawia się len w 
nam io ty ;  32  robotników pilnych opróżni przez  dzień 
p rzes trzeń  3549 ’/ 2 sążn i kwadratowych wićdeńskicb, 
czyli jeden bunder. Namioty u s taw ia ją  n as tęp u ją ­
cym sposobem:

Dwóch robotników sta je  na  przeciw siebie i u -  
s taw ia  snopki w iązane lnu szypułkam i do góry, zo ­
staw ia jąc  u spodu p rzes trzeń  wolną na  dwie s to p y ;  
dwóch chłopców lub dwie dziewcząt podnosi robotni­
kom len ; każdy namiot ma 3 do 4  łokci długości. U- 
staw iw szy  dwie w iązki pochyło do siebie oparte 
cofają się robotniki w ty ł i s taw ia ją  d rugie ,  i tak 
nas tępnie  p rzyc iska jąc  u spodu nogą, a u góry k o ­
lanem , dopóki nie ustaw ią  szereg  wskazanej d ługo­
ści ; aby za ś  namioty mocno się trzymały, potrzeba 
uw ażać :

1) Żeby otwór u spodu gdy len je s t  długi m ia ł  
2  s topy ,  a jeżeli je s t  krótki 1% stopy s z e r o k o ś c i ;  
tym sposobem jeżeli wiązanki dobrze są  u tasow ane, 
s tać  będą mocno i ła t  wiej w razie deszczu woda śc ieka .

2) Ustawione wiązki z jednej i  drugićj s trony 
trzeba  nogą  i kolanem mocno p rz y c isk a ć ,  osobliwie
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zachować to trzeba przy  k o r z o n k a c h , k tó re  ła tw iej 
s ie  rozchodzą.

O o

3) Szypntki z nasieniem trzeba ku w ierzchu w 
o s try  kat utasować.

4) Namioty trzeba  us taw iać  w ja k  na jprostsze j  
linii,  mocniej wtedy stoją.

5) S zereg i  us taw iać  należy za  w ia t r e m , k tóry  
gdzie najwięcej panuje: bo inaczej je  wiatr  obali.

6) Aby szereg i z boków ubesp ieczyć, s ięga  r o ­
botnik  r ę k ą  w praw ą  śc ianę sz e re g u ,  i w yciąga z 
p rzeciwległćj lewćj śc iany łodygę ku prawćj ścianie; 
to  sam o robi potem lewą ręką  z drugiej s t rony ,  a  
■wyciągnięte do połowy mocno się trzym ające łody­
g i  wiąże z sobą na  guz, i tym sposobem obie śc ia ­
n y  namiotu mocno się  trzym ać będą. Sześciu  doro­
s łych  robotników i 13 chłopców lub dziewcząt u s ta ­
wi przez  dzień 330  namiotów czyli zbiór z je d n e ­
go bunder’a  (1 —  3549%, sążn i kwadr. wiód.)”p r z e -  
strzeni.

Ustawienie namiotów nie tyle ma n a  celu obsu -  
szenie szypulek , j a k  racze j  samych łodyg M g ła  i 
deszcze a  przytem przyświecanie s łońca  n a  p r z e ­
m ian, szkodliwy wywiera wpływ n a  białość włókna, 
a  gdy włókno b ia ło ść  u t r a c i , ju ż  je j  n igdy n ie -  
o d z y s z e z e ; ażeby więc lnu  nie na ra żać  n a  zajść 
mogące szkodliwe mu odmiany p o w ie t rza ,  potrzeba 
go po czterech lub pięciu dniach sp rzą tnąć ,  jeżeli 
t rw a ła  była p o goda ;  w przeciwnym raz ie  s tać  musi 
8  do 10 dni. Rozbierając len z namiotów, wiąże się 
go w snopki od 9 do 13 funtów ciężkie i 3 do 3 /4  
stopy obwodu mające i potćm zwieść go pod szopę, 
co wszakże przy  większej upraw ie  lnu nie zawsze 
d la  kosz tu  budynków da się  w y k o n a ć ; w tak im  r a ­
zie, aby nas ienie należycie d o s z ło , u s ta w ia  go się 
w stogach  n a  polu. Stogi te u k ła d a ją  się nas tępu­
jącym  sposobem : s taw ia  się w t rzech  rzędach  oko­
ło 66 snopków lnu ja k  najeieśniój korzonkami na 
spód około s i e b ie , powierzchu tych k ładz ie  się 
w a rs tw ę  snopków w poprzek, i to t a k ,  aby szypuł- 
ki jednćj w iązank i s tyka ły  się  z korzonkam i dru- 
gićj. N a  tój w ars tw ie  idzie d ruga i t r z e c ia ;  tym 
sposobem p o s tę p u ją c , w yjąwszy sze reg  środkowy, 
w szystk ie  inne szypu łkam i zew nątrz  stogu są  obró­
cone. N a  zam knięcie s togu  czyli s tertk i k ładzie  się 
po trzeciej w ars tw ie  5* snopków p o zd łu ż ,  a  wzdłuż 
tych ustaw ia  s ię  3 3  snopków sztorcem korzonkami 
n a  sp ó d ,  co s te r tce  daje sp iczaste  zakończenie; z 
w ierzchu  pokrywa się  j ą  s ło m ą ,  k tó rą  ukrzep ia  się 
po bokach przewięsłami. P rzy  za k ładan iu  stertek  
*ub stogów bardzo po trzeba uw ażać na  k ierunek

w iatru  i na  to aby nigdy w poprzek  ale za  
wiatrem ich s ta w ia ć :  bo jeszcze  łatwićj niż n a m io ­
ty je  wyw raca W jedne s te r tkę  ułożyć można 180 
do 300 sn opków ; z 3 5 4 9 /4  sążn i czworobocznych 
wiedeńskich mieć można 9 do 10 tak ich  s t e r t e k , 
gdy len dobrze zarodzi.  Szóstego lub siódmego dnia 
po ustawieniu, czasem dopiero gdy była niepogoda, 
po 13 do 14 dniach rozb ie ra ją  się  s te rtk i.  Wiązki 
rozstaw iają  się  storcem n a  3  do 3 godzin aby obe­
schły, a  potem zwozi się  je  pod szopę. Zeby zaś  
pod szopą z ziemi nie n ac ią g n ą ł  wilgoci , n a rz u c a  
się grubo s ł o m ą ,  i p ie rw szą w arstw ę w ią z a n e k 'u -  
s taw ia się storcem  n a  korzonkach, po w ierzchu  tych 
uk łada  się  k ilka  w arstw  p ła z e m , ale tak  aby w ią­
zanki przypad ły  na  krzyż, to je s t  w jednej w arstw ie 
wdłuż a  w drugiej w poprzek. P rzy  uk ładaniu  bardzo  
należy n a  to u w a ż a ć ,  aby się  łodygi nie gm atw ały ,  
czego można u n ik n ą ć ,  k ładąc  je  obok siebie t a k ,  
żeby obok szypułek  jednćj w iązanki p rzy p ad ły  k o ­
rzonk i drugiej.  Tak  zos taw ia  się len p rzez  zimę, a  
dopióro n a  wiosnę obija lub młóci się  z nas ienia.

Schw erz ,  wielorakiemi doświadczeniami w spar ty ,  
oświadcza się  przeciwnym sk ładan iu  lnu w s te r tk i :  
albowiem trudno j e s t  uniknąć znacznej s t ra ty  n a s ie ­
n ia  i ocalić włókno od szkodliwego wpływu powie­
t r z a ,  jeże li  s lo ty  nas tąp ią .

J a k  rozliczne są  zdan ia  względem sprzę tu  l n u , 
dowiedzie nam nas tępujący p rzy k ła d :  Troch r ad z i  
Ślązakom, aby skoro len odkwitnie, zaczęli go brać: 
bo mu nie chodzi o nas ienie ale o j a k  na jde lika tn ie j­
sze przędziwo. W S udetach  n ik t się o nas ien ie  nie 
troszczy , bo takowego dla zbyt wcześnej zimy z e ­
b rać  nie można; zb iera ją  zatem len j a k  najwcześnić j,  
żeby go śnieg  nie p rzyp rószy ł i w ar tość  w łókna 
dostatkiem nagradza  s t ra tę  nas ien ia .  W okolicach 
R aw ensburga także za raz  po odkwitnieniu biorą len, 
a choć gdzie nas ien ie  dojrzeje, nic n a  to nie zw aża­
j ą  ale go wraz z niem w wodzie moczą.

P i e l ę g n o w a n i e  n a s i e n i a .  Schwerz, k tó ­
ry  około uprawy lnu w Wirtemberskiem najw iększą  
zjedna ł  sobie zasługę, ciągle p rzem yśliw ał nad  tćm, 
ja k b y  ziomków swoich uwolnić od kupna lnu z a ­
g ran icznego  n a  nas ienie: to bowiem uw ażał za  n a j ­
w iększą  p rzeszkodę do podźw ignienia tego p rzem y­
s łu  gospodarsk iego  , r a z  dla znacznćj summy pie­
niężnej,  k tó ra  co roku  wychodziła z kraju ; pow tóre  
d la  o szukaństw a ,  n a  które osobliwie ubogi kmiotek  
p rze z  han d la rzy  był wystawiony. Szło  mu więc o t o  
jakby  m ożna u siebie wypielęgnować n a s ie n ie ,  k tó -  
reby  wszelkim oczekiwaniom odpowiedzićć m ogło .
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J e ź d z i ł  za tem sa m  i w y sy ł a ł  uczn iów in s ty t u tu  ho-  
hen he jm sk i e g o  do kr a jów,  gdz ie  u p r aw ę  l nu  z t r o ­
sk l iw ośc i ą  p i e l ę g n u j ą ;  w yn i k ło ść  swo ich  zab i egów 
z o s t a w i ł  nam w n o t a t k a c h , po śmier c i  j e go  z n a l e ­
z ionyc h ,  k tó r ych  tu w k ró t kośc i  udzielamy,

» H i n z e ,  uczeń  hoh en l i e jmsk i ,  powiada  w s w o j e m  
sp r aw o zd an i u ,  źe  w Belgi i  na jwięce j  uźy w a ję  do s i e ­
wu  lnu r y s k i e g o ; a le  s ą  t a k że  okolice w k tó ry ch  
s i e j ę  s iemię w ła sn eg o  zb io ru .  Jeżel i  to ma  n a s t ą ­
p i ć , wtedy dopóty zo s t aw i a j ą  len na  p o lu ,  dopóki
na s i e n i e  zupe łn i e  n ie  do j r ze j e ,  b io r ą  go i s u s z ą  w 
j e s i en i  , a  na j częśc i e j  n a  w iosnę  dopi ero  obi ja ją  go 
mło tk i em  (Pl auel )  d r e w n ia ny m z  na s i en i a  ; po ob i ­
ciu na s i en i a  sk ł a d a j ą  ł odygi  znowu  do s zopy .  J e ­
den  robo tn ik  p r z ez  dzień  obi ja  60 do 80 w i ąz a ne k  
g d y  s ą  j edn ako we j  d ługośc i .  Po obiciu cz y sz cz ą  n a ­
s i en i e  n a  zw yc za j ny ch  m ł ynk ach  *), polem go na  
p r zewiew ne in  mie j scu  z sypu j ą  mia łko ,  aby  s i ę  nie  
z a g r z a ł o  N as i e n i e  omlócone  z  w iosny  o k a z a ł o  s i ę  
l e p s z e  n i ż  w j e s i en i  omlócone.

»Rie thineyer ,  w y s ł an y  do zachod n i e j  F l a n d r y i , 
p o w ia d a  że z r o sy j sk i e go  lnu z eb ra n e g o  n a s i e n i a
u ż y w a j ą  tu do n a s t ęp n e j  s iejby.

W okol i cach  R a w e n s b e rg a  u żyw a ją  powszechn i e  
n a  p r z e m ia n  na s i e n i a  l n i a neg o  ku r l an d zk i e g o  ( r o ­
s y j sk i e go )  z na s i en i em u s i ebie  w yp ie l ę g no w an e m ;  
t am gdzi e  len p r ze zn ac z on y  j e s t  do wyrobu  g r uby ch  
p łóc ien ,  zo s t aw i a j ą  go n a  polu do zupe łnó j  do jź r za -  
ł ośc i  ; u z y sk a n e g o  za ś  n a s i e n i a  n ie  uż yw a ją  dłużój  
na d  3 do 4  l a t :  do odnowien i a  sp r o w a d z a j ą  go świó- 
żo z Rosyi ,  aby za ś  k r a jo we  na s i en i e  n ie  zawiod ło  
n ad z i e i  gosp oda rz y ,  z  s z cz e gó ln ą  z niem obchodzą  
s i ą  t r o sk l i wo śc i ą  np* ko ło  R a w e n s b e rg a  gdy  na s i e ­
n ie  do j źr ze j e  zd z i e r a j ą  s zy pu ł k i  z ł odyg ,  s u s z ą  j e  na 
t oku  i c zę s to  j e  szuf lu ją  , a  gdy  dob rze  w y s c h n ą , 
z s y p u j ą  w s u t h e m  miejs cu  i na  w iosnę  dop i ćro  n a s i e ­
nie  z n i ch  wymlaca j ą .  N a s i e n i e  l n i ane  na jd ł użć j  5 
do 6 l a t  p r z e t r z y m a ć  m o ż n a ; z a w s z e  atol i  j e s t  l e -  
pić j  m ł ods zeg o  uży wa ć  do s iejby.  Ażeby  j a k  na j l e­
p s z e  u zy sk ać  na s i en i e  w ła sn eg o  z b i o r u , po t r zeba  
s i ę  t r z y m a ć  na s t ęp u j ą c yc h  p r a w i d e ł :

1) Rola ,  na  k tór e j  s i ę  len ma  up raw iać ,  nie p o ­
wi nn a  być wyc ieńczoną ,  an i  tćż  ba r dz o  żyzną .

2 i  N as i e n i e  zb i e r ać  j a k  na j d o j ź r z a l s z e ,  co s ię o- 
s i ą g n i e  gdy  len od s ie jby do zb ioru  13 do 14 ty­
go dn i  na  polu ro ś n i e  i do j rzewa.

)  S z y p u łk i  ln iane  g o tu ją  lu b  parą zaparzają  w r a z  

z  rzepą  lub burakami i k r o w y  tem k a r m ią ,  od 
c z e g o  dają d u żo  d ob rego  m leka.

3 )  J e d n y m  / n a j w a ż n i e j s z y c h  w a ru n k ó w  j e s t  s p r z y ­
j a j ą ce  lato,  co w sza kż e  n i e  j e s t  w mocy  cz łowieka ,

4 )  Dobre  p r z echow an ie  na s i en ia .
Oprócz  tych s zczegu łów ,  tyczących  s i ę  s posobów 

zeb ran i a  u s iebie  dob rego  na s i en i a  l n i anego,  p r z y ­
tacza S ch w e rz  j e s z cz e  doświadczeni a  dwóch  g o s p o ­
da rzy  z  okol ic  R aw e ns b e r ga  pp. N ie senho f f  i H a c -  
kel, n a s t ęp u j ą cć j  o s n o w y :

a j  N a  p i e r w s zą  s ie jbę użyć  dobrego na s i en i a  
r y sk iego ,  pos i ać  w do b rze  p r z y g o t o w a n ą  rolę o c z a ­
sie w okol icy zwycza jnym.

b j  N a s i e n i a  t ego z a m i a s t  145 fun tów na  mo rg  
p rusk i  (1 =  7 0 9 , 9  s ą ż n i  c zw orobocznych  wied. )  
wziąść tylko 2 5  do 30  funtów.

c j  S p r z ę t  powin ien  na s t ą p i ć  gdy  l i s t ki  z a c z n ą  
opadać  i ł odyg i  pożó łkną .

d j  N i e  zo s t a wi a ć  lnu po zb io r ze  d łuże j  na  polu 
do obeschn ięc i a  nad 2 4  godz in ,  poczem z a r a z  p r z y ­

s t ąpić  do ob dz i e r an i a  s zypu l e k  z na s i en i em i z ł o ­
żyć j e  na p r zew iewnem i suc hem  miejs cu ,  aby n a s i e ­
nie zupe łn i e  dosz ło .  30  funtów na s i en i a  pos i a neg o  
na  7 0 9 , 9  s ążn i  czworob.  wyda ły  300  funtów n a s i e ­
nia,  p r ze ch odz ące go  w wadze ,  barw ie  i i nn ych  w ł a ­
snośc i ach  len ro s y j sk i .

D oś w ia dc z en i a  te s tw ie rdz i ł y  późnie j  u s k u t e c z ­
n ione  p ró by  i wszędz i e  gdz i e  sobi e p od ług  powyż ­
szych  p r z e p i só w  p o s t ą p io n o ,  z e b ra n o  j a k  na j l ep szy  
len,  k tó r y  w da l s zem n aw e t  uż y w a n i u  do siejby n ie  
s t r a c i ł  swćj  dobroci .  Wpływy p o w i e t r z a ,  s k ł a d  fi­
zyczny  g r un tu ,  użyc ie  n i e s to sownego  naw ozu  i t. p. 
wp ływ a ją  na  w yr odz en i e  s i ę  lnu,  d la t ego  bezpi eczn ie j  
będzie  co t r z y  lub cz t ć ry  l a t a  odnowić  go z tego 
s a me go  miejsca ,  zkąd  p i e r ws zy  by ł  wzię ty .  H acke l  
m ia ł  w t r z ec im rok u  po wys i ewie  30  funtów n a  
m o r g  p ru s k i ,  5 30  fun tów n as i en i a  i włókno  mogło  
by ło  j e s z c z e  być uży t e  do ś r ed n io c i e nk i rh  p łócien.

P rzy to czy my  tu j e s z c z e  n iek tó r e  s zczeg ó ły  up ra  
wy l nu  i p i e l ęgno wa n ia  n a s i en i a  l n i anego  pod ług  
sposobów uży w a ny ch  we wschodn i ch  P r u s a c h ,  K u r -  
l an dy i  i n a  Li twie .  H e rm e s  powiada ,  że na  ś r e dn i o -  
żyżnym  g runc i e ,  p r z y  wyborze  dobrego nas i enia ,  u -  
z y s k a ł  nad zw ycz a jn i e  p i ękny  len,  osobl iwie na p r ze -  
o r an em  p as t w i sku .  Pa s t w i sko  pokł ada  s ię w j e s i e n i  
i  dob rze  s i ę  b ron u j e ,  i t ak  zos t aje  p rzez  z i m ę ;  n a  
w ios nę  gdy  ro l a  podeschni e ,  bronuj e się,  potem s i e ­
j e  i znowu  bronuj e .  Gdy len wypadn ie  s i a ć  w ży t -  
n i s k u ,  p o k ł a d a  s i ę  w jes ieni  w k i l kosk ibowe  z a g o ­
ny,  da j ą  s i ę  ukośn e  ścieki ,  s t o sown ie  do sp a d k u  r o ­
li, aby  woda  s p ł y w a ł a ,  i t ak  s ię z o s t a w i a  do wio­
sny .  N a  wiosnę za p usz cza  s i ę  b r on y  a  potćm s i ę
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mniaki te wysadzić każę podłag  ga tunku  i nume­
rycznej i l o ś c i , i n ie omieszkam po zbiorze donieść 
w tćm piśmie ja k i  wydały plon.

Co do p rzypisku  redakcyi względem zw rócenia  
modelów i blejerów narzędź  rolniczych w ypożyczo­
nych, prócz p ługa  podskibowego (ry in ika)  innych nie 
miałem. Pług szkocki nabyłem na własność. W ałka 
w łasnego wynalazku używam w mojem gospodars tw ie  
od la t  k i lkunastu  z dobrym skutkiem do pokrycia  
jęczmienia po osta tn ić j bronie w pulchnśj roli w po ­
sianego. Wiadomo bow iem , ze grube z iarno j ę c z ­
mienne nie daje się  zwyczajnein powolnem b rono­
waniem, choćby brony ja k  najczęściej wzdłuż i w po­
przek  przechodziły , w podolskiej ziemi ciężkiój do­
brze pokryć. Gdy zaś  po bronowaniu  zapuśc i się 
n a  rolę w a łe k ,  wciska każde z iarnko  w ziemię i  
w szystk ie  o jednym czasie w s c h o d z ą ; to samo dzie­
je  się  z grochem. Pokrycie z i a rn a  ozimego wałkiem 
nie okazało  się  dobrem; przyczyny gospodarzom  
ła tw e s ą  do odgadnienia. *)  Mój wałek je s t  to p ros ty  
kloc dębowy łub bukowy z dwoma drewnianemi o -  
siami, z kloca w y c ie sa n em i, do tych p rzypraw ione 
są  dyszle i orczyki i konie uprzężone c iągną  go 
po roli.

Próbowałem wałek obić żelaznemi zębami p ros te-  
mi i k rzyw em i,  aby lepiej rozd rabn ia ł  g r u d ę ,  ale 
s ię  to wcale nie powiodło. W nąszćj podolskiej z ie­
mi, szczególnie przed siejbą oziminy, ta k  w ielka 
i tw arda  je s t  g r u d a ,  ze j ą  często rękam i obuchem 
t rzeba  rozbijać. Gdyby były jak ie  poprawne w a l k i , 
któreby mogły grudę rozdrabniać ,  uczyniłaby redak-  
cya podolskim gospodarzom przez  w skazan ie  jej

rozo ru ją  zagony, potem się  bronuje w zdłuz i w p o ­
p rzek , nareszcie orze się  w poprzek, bronuje, sieje 
s ie  i lekkieini bronami zawlecze

o

Beleschwing, posiadacz dóbr w Kurlandyi, u t r z y ­
muje, ze len udaje się  lepiej po z iem niakach niżeli 
po życie. F isch e r  za leca  znowu siać  len w dwu- 
letniem kon iezysku ,  a  je szcze  lepiej na  now in ie ;  
zdanie to podziela także  obywatel litewski S t ra -  
chowski. Co do naw ożenia pola pod len, to się  w szy­
scy n a  to z g a d z a ją ,  że lepiej j e s t  nie n aw o z ić ;  ale 
jeżeli  tego ro la  mniej żyzna w y m a g a ,  to wywożą 
obornik w późnej jesieni,  sk łada ją  go n a  kupę, aby 
się  p rze traw ił  i w zimie choćby po śn iegu  r o z r z u ­
ca ją  po polu; skutek  jednak  będzie lepszy, gdy się 
z początkiem wiosny zw ie trza ły  po nićm rozrzuc i  
nawóz. Co do czasu siejby, to uskuteczniają  takową 
w tych k ra jach  od końca kw ietnia  do p ierw szych  
dni c z e r w c a ; w szczególności atoli siew zaczyna  się  
w pierwszych dniach maja. N a  morg dają  zwykle 
połowę tyle siemienia co się  ży ta  wysiewa , czasem 
tylko dają trzy  czwierci. W Kurlandyi nie je s t  zwy­
czajem zmieniać nas ien ie ,  wyjąwszy wtedy, gdy się 
zwodzi lub len chybi. Powszechne tez je s t  zdanie, 
że świeże nas ienie je s t  lepsze od s ta rego , choć zno­
wu w niek tórych  okolicach wolą s iać  len kilkoletni 
n iżeli  św ie ży :  a  jeżeli to uczynić s ą  przymuszeni,  
to go w piecach p iekarsk ich ,  ja k  H erm es p o w ia d a , 
su szą .  Cieplik w piecu powinien być tak iego  s topnia  
aby w nim swobodnie rękę u trzym ać można. N as ie ­
nie suszone ma naw et być lepsze od nas ien ia  przez  
k ilka  la t przechowanego.

(D a ls z y  c ią g  n a stą p i).

O bjaśnienie w iadom ości o p lon ie  zie­
m niaków  z H obenhejm u i  u w agi nad 
n iek tórem i narzędziam i przez red ak cje  

za leconym i.

P rzez Franciszka Mysłowskiego.
W ułożeniu  a r ty k u łu  mego, zamieszczonego w 

n rze  10 T ygodn ika  roi. przem. z r. b. względem 
ziemniaków danych mi na  próbę, nie wyrażono, że 
z  każdego g a tu n k u  było po dwa ziem niak i:  zbiór 
więc osobliwie n iek tó rych  gatunków je s t  oczywiście 
p rzesadzony. Żebym niebył obwiniony o bałamuctwo, 
objaśniam  rzecz w ten  sposób, że na  każdy  ziemniak 
p rzy p a d a  połowę podanego plonu *). N a  wiosnę zie-

*) Zwracamy jednak u w agę czytelników, że  nie­

które gatunki ziem niaków, jak np. okrągłe, s i­
ne fildeckie, duże czerwone z wyspy Martini­
que a przed innemi algierskie czarne nadzwy­
czajnie są plenne. R ed.

*) Pokrycie ziarna ozimego wałkiem ciężkim  na 
gruncie piaskowym okazuje s ię  bardzo sk u -  
teeznem. Pomyślnie też działa gdy ozimina w  
jesien i na zw ięzłym  gruncie zbyt w ybuja, aby 
ją nim przytłoczyć. Skutek ztąd lepszy niż ż e ­
by ją spasać owcami lub bydłem. W reszcie zapu­
szczen ie wałka po zabronowanej na wiosnę psze­
nicy, na roli zw ięz łej, okazało się bardzo po­
myślnemu W  wyrozumowanem gospodarstwie z a ­
siew y jare nie mogą się też obejść bez wałka  
Narzędzie to jest zatem tak użyteczne , ż e  się 
żadne gospodarstwo bez niego nie może o -  
bejść. Red.
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sjie raalą p rzys ługę  *). Gruda bowiem sta je  się  czę­
s to k ro ć  przyczyną, źe pole nie może być użyte pod 
ozime, ale pod ja re  zasiewy. Zdaje mi się, że w a ł­
k a  użyć najstosowniej do rozgn ia tan ia  g rudy  po 
p a ra n in ie  n iezaw łóczonej, ale w takim raz ie  powi­
n ien  być tak  urządzony, żeby w pi er  wszem przej­
śc iu  wzdłuż skiby g rudę zupełnie pokruszył.  Gdy 
bowiem częs to ,  nie mogąc się  deszczu doczekać,  
wypadnie położelce zawłóczyć i pa ra n in a  zaschnie, 
aby nie spóźnić się z o r k ą ,  pod siejbę oziminy użyć 
takiego w alka bez którego innym sposobem grudy 
rozb ić  niepodobna. Obrabiając rolę metodą zw ycza j­
n ą  m ia łka  ziemia sypie się przez  brony, a  cho­
ciaż  się  p ros ty  w ałek zapuści,  to tylko tw ardą  g r u ­
dę w m iałką rolę w tłacza ale jej nie kruszy.

Co do p ługa  podskibowego (ry ln ika) ,  użyłem go 
przesz łego  roku  dając pod niego 6 wołów. Na p r ó ­
bę przeznaczyłem  kaw ałek  pola, obejmującego kilka 
morgów i za s iano  go oziminą. Rola była j a k  można 
najlepiej s p u lc h n io n a , ale że nie byłem w domu 
ca łe  l a t o , nie miałem sposobności wyśledzić ró ­
żn icę  plonu.

P ług  s z k o c k i ,  k tó ry  nabyłem od re d a k c y i ,  j e s t  
podług  mnie jednym z najlepszych których używ a­
my. P rzesz łć j  wiosny dałem go był do użytku mo­
im ludziom, ale powróciwszy w jes ien i  do domu, po 
.zapytaniu się ja k  orze ? odpowiedzieli mi jednogło­
ś n ie  : że się na  nic nie p rzyda ł  i n ik t nim orać  nie 
j e s t  w stanie. Po świadectwie tem znawców nie po­
zos taw ało  j a k  go na jsp ieszn ić j wynieść na  strych 
sp ic h le r z a ,  zwyczajnego przechowku narzędź  go­
spoda rsk ich  nowego w y n a la z k u ; ale s ły szaw szy  ty­
le dobrego o tym p ł u g u , postanowiłem kazać  nim 
o rać  w mojej p rz y to m n o ś c i , i ci sam i ludzie przy­
znali  że doskonale orze. P ług  ten b ra ł  8 do 9 cali 
głębokie skiby. Pos trzeg łem  tylko t o , że odkładni- 
■ca powinna być d łuższa  i więcćj u góry w yg ię ta ;  
wtedyby lepiej skibę odwracał,  U przężono  do niego 
cz tery  dobre b r o n i a k i , w iększe  nieco od zwy­
czajnych  chłopskich  koni, lecz znalazłem , że w po ­
dolskiej ziemi z w ię z łe j , w połączeniu  którćj jest  
g l in k a  z czarnoziem em , tęższej w ym aga spręży. 
P róbowałem także  w ziąść go n a  k o le śn ic ę , szedł 
lekko za  końmi i  dobrze ziemię k ra ja ł ,  ale ju ż  ty l­
ko n a  6 cali g łęboką b ra ł  skibę. N a  koleśnicy osa­
dzony ma pług ten, podług mnie, p ierwszeństwo od 
p łu g a  Zugmeyerowskiego, k tó ry  u nas  dotąd uważany

*) Są w a łk i  tego rodzaju ,  nie omieszkamy też po­
dać ich opisania i rycin vv naszem  piśmie. Red.

był za  najlepszy  i  którym od kilku la t  u mnie o rzą .  
Mnie się z d a je ,  że gdy by plug szkocki osadzić na  
koleśnicy i s tosownie miał d łuższą g r z ę d z ie l , orałby 
głębićj, ale zachodzi wtedy py tan ie ,  czyliby nie był 
cięższy do o ran ia  n iż w teraźn ie jszym  swoim s k ł a ­
dzie ? *) Kazałem  na  próbę zrobić pług z d łu ż szą  
grzędzielą, tak i jak i  mnie się zdaje do mojćj roli być 
potrzebny i n a  koleśnicy go o sadzę :  jaki będzie sk u ­
tek nie omieszkam donieść.

Miłoby było zapewnie naszym  gospodarzom, aby 
każdy um ieszcza ł w tygodniku tym uskutecznione 
próby narzędziam i lub nas ionam i w nim zaleconemi. 
Tym sposobem ostrzegłoby się  publiczność gospo­
darską , aby nie nabyw ała  rzeczy n ie p rz y d a tn y c h : 
ale otworzyłaby się  wziętość dla takich , k tó re  w k ra ju  
na upowszechnienie za s łu g u ją .

O w y sta w ie  p łodów  p rzem ysłow ości 
w  W ied n iu , z dołączeniem  w iadom ości 
o fabryce sukna hr. A lfreda P otock iego  

w  Ż ołyn i pod Łańcutem .
P R Z E Z  J Ó Z E F A  Ż Y W I  C K I E G O .

(C iąg d a lszy ).

S z a l e  w e ł n i a n e .  Z dziewięciu rękodzieln i­
ków, którzy te wyrobki na  wystawę podali, wszyscy 
osiedleni są  w Wiedniu. 5 rękodzielni szalów i 208  
tkaczy, miało w roku  1 8 4 1 :  2624  tkackich w a rsz ta ­
tów c z y n n y c h , które rocznie około 400 ,000  sz tuk  
szalów  i takichże chustek w wartości 3 ,400 ,000  z łr .  
m. k. wyrabiają. Z wyrobków tych ma % — 3/ a czę­
śc i odchodzić za  granicę. Głownem miejscem odby­
tu są  ja rm ark i  związku ce ln e g o , z k ą d , alboliteż

Doświadczać można! Na tem tylko zyskuje na­
u ka  gospodarska, ale mnie się z d a j e , że p ług  
szkocki brać na koleśnicę jest to samo co wziąść 
konia na w óz .  Konstrukcya kozła i podeszwy 
je s t  mocniejsza niż u pługów do koleśnicy z a ­
stosowanych. Tym sposobem potrzebaby całą 
jego konstrukcyę zmienić, a wtedy utworzy się 
p łu g  inny i przestanie być pługiem szkockim. 
Z  opisania szanownego sprawozdawcy w idać, 
ż e  albo p ług  ten za  mało był wypróbowany 
albo też mając grunta nie dość jeszcze  w yro­
bione do nich nie jest zdatny. W idzia łem  go orzą­
cego na różnej ziemi w yrobionej; orał dosko­
nale, Red.
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wpros t  przez Brody rozchodzą  się do R o s y i , Pol­
ski ,  Szwecyi,  Danii ,  Holandyi ,  Anglii  i Włoch. Wy- 
robki  w mowie będące były można rzec najwytwor ­
niejszym przepychem t raktowanej  wystawy,  i r ze ­
czywiście chlubą wiedeńskiej  industry! .  Ze wszech 
miar  s ą  one godne z a s z c z y t u , gdyż odznaczają się 
nietylko dokładnością i wybornością gatunków,  ale 
nadto pięknym ko lo ry te m, nowością wzorów i naj-  
kunsz towniej szą  wykończonnością roboty Sądzę a t o ­
li że nie doszły je szcze do tój doskonałości  j a k a  
cechuje wyrobki lugdnńskie i paryskie , które n ie ­
tylko że wyrównywują dziś indyjskim pod każdym 
prawie  względem, ale nadto przystępniejszą niż wie­
deńskie zalecają się ceną.  Powszechny na  wystawie 
zyskały  po k lask :  szale c ieniowane,  i na całej  sz e ­
rokości  chustki  wzorowany szal  podłużny B e r g e ­
r a ;  nieinnićj chustki  tapisowe,  całkiem wyt łaczane 
w wełnie ,  chustki  szalowe rozlicznemi j a śn iące  ko­
lorami na czerwonej osnowie ,  tak zwane d e u x  f a ­
ces i hu it fa c e s  , szal  podłużny majowej zieloności  
z  kaszemirową osnową,  z fabryk Z e i z e l a  i B l ii- 
m e  l a.

K o b i e r c e  miały na  wystawie 8miu reprezen 
t a n t ó w ; najwięcój odznaczyły się wyroby spadk o­
bierców D i e r z e r s a  z Kleihmfinchen (pod Lincem),  
którzy  przedłożyl i  kobierce wełniane w różnych ko­
lo rach ,  poczćm F. H a a s a ,  który prócz kobierców 
podał  t akże obfity zapas  adamaszków jedwabnych i 
wełnianych na pokrycie mebli i pojazdów : w końcu 
kobierce z rządowej  fabryki w Lincu.  Jakkolwiek 
w sp rawozdaniach  niemieckich o wiedeńskiej  wysta­
wie rozwodzą się szumnemi pochwały nad znakomi­
tością r zeczonych wyrobów, nie mogą się dość na-  
chwalić najwytworniejszej  i najdohładniejszćj  na p o ­
zór  roboty i cieniowań,  najżywszego kolorytu , nie­
zmienności  barw i wykształconego smaku ; j akkol ­
wiek następnie wiele z tych wyrobów na rozp i s a ­
nych różnemi czasy konkursach,  celować miały naj 
p op raw ni e j sz e m, czystetn wyrobieniem rysunków j 
o ryg inalnością  wzorów, j a k  znowu na wielu t rwa­
łość i żywość kolorów podziwiano,  rozlicznemi u- 
wieńczono nadgrody,  głośnemi obsypano o k l a s k i ; 
mimo j ednak  tych szumnych pochwał  i oklasków, 
nie mogę za ta ić  mego z d a n ia :  oświadczając niedwu­
znacznie : że w kobiercowych rysunkach nie zna 
lazłem najmniejszej  o r yg ina ln ośc i , wielkości ni roz ­
maitości w zo ró w ; wszys tko drobne,  maluchne nawet 
na  największych dywanach ; wszędzie ta sama j e -  
dnos ła jność ,  same tylko kwiateczki  , kolory t a n i e ,  
robota zbywnaa,  nigdzie dokładności ,  ni delikatności.

0  guście ani  mowy, nigdzie go nie w i d a ć ; śmiało 
powiedzieć m og ę ,  że go niemieccy rękodzielnicy n ie  
mają.  Nas tępnie  nigdzie śmiałego kolorytu,  wyraz i­
stego , przemawiającego d e s e n i a , (tej wynikłości  
śmiałej ,  swobodnej i genialnej  myśli) któryby zapo­
wiadał  na  długą war tość  i t rwałość d y w a n a ,  j a k i  
przechowuje się z dziada i p radz iada n a  wnuka i 
p ra w n u k a ,  j e s t  obrazem owcześnego smaku  i ow- 
cześnej  m y ś l i , j a k  to u nas  widzimy na dawnych 
perskich ko b ie rc ac h , w drogiej  dla serc  naszych  
zostawionych nam sp u śc iz n i e ! Ztąd to więc p rzy­
czyna sz uka n ia  onych na  wschodzie.  Kobierce s łuż ą  
do ozdób i p rzekazują  się dla swej o lb rzymiośc i , 
t rwałości  kolorów i dokładności  roboty p rzyszłemu po­
koleniu,  a tu ani w robocie,  ani  w kolorach t rwałości
1 dobru : gdzież bowiem widać było owe ka rm az yn o­
wej lub błękitnej barwy kobierce,  k tó r a  łatwo ulega'  
zmian ie ,  a ztąd tylko dobrej i kosztownej  wymaga  
farby?!  same  tylko zielone, wiśniowe lub bronzowe,  
naj t ańsze kolory. Nigdzie,  jeszcze r az  p ow ia d a m ,  
g u s t u ,  trafnego sądu i samodzielności !  Dodać n a ­
leży, że wiedeńskie kobierce s ą  j e szcze  w porówna­
niu do p rzepysznych tureckich i pe rskich wyrobów 
za drogie.  U nas  gdzie tysiącami j e s t  owiec i weł­
na  tańsza niż gdzie indzićj , i potrzeba mienia ko­
bierców, bo s łużą do ogólnej wygody i p rzyjemno­
ści ż y c i a , powinnyby powstać rękodzielnie onych-  
Ju ż  w Kościanie w w. x. poznańskiem,  w domu pr zy ­
tułku i pracy,  porządne wyrabiają wełniane koce,,  
kołdry i kobierce,  z czasem i przy odbycie, n ieza ­
wodnie i gatunki  się polepszą.  S ławne s ą  od dawna  
warszawsk ie  kobierce , w których us ta loną repu ta -  
cyę utrzymuje fabryka J a n a  Gejzmara , s łuszn ie  do 
rzędu celujących fabryk l iczona.

Z k o ł d e r  i k o c ó w  w e ł n i a n y c h  z a s z c z y -  
tnie się odznaczyły wyroby z za rząd u  domu k a r n e ­
go w Insbruku , i Pampichle ra  z  S t o k e r a u : chocia* 
bowiem są  dobrze r ob io n e , przecież są lekkie a w 
dotknięciu miękkie.  Miłe w nas  rodzi  się uczucie 
na wspomnienie ,  że i na s z  krajowy przemysł  weł ­
n iany zna lazł  godnego rep rezentanta  na wystawie’ 
wiedeńskiej .  Z chlubą bowiem mówić mi należy o 
wyrobach wełnianych (chustkach damskich,  kołdrach 
i kocach) z rękodzielni  snkiennej  hr.  A l f r e d a  P o ­
t o c k i e g o  w Ż o ł y n i  p o d  Ł a ń c u t e m ,  k tó r a  
nietylko celują wybornym mate ryale rn , mocną robo'- 
tą i należytem tkaniem, ale obok tego miękkością i 
e lastycznością,  t rwałością farb i schludną powierz­
chownością.  S łuszn ie  więc na wystawie bronzowynr- 
medalem uwieńczone ,  a w kraju przez rozległy od<~
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%yt i wzietość, które są najlepszą miarą w ar to śc i ,  
ocenione zostały. Winienem dodać, ze wspomnione 
"wyroby okrom powyższych przymiotów, odpowiada­
ją  także należycie postępowi przemysłu, raz dla te­
go, że cena onych , towar dla większej ilości kon­
sumentów dostępnym czyni; powtóre dlatego, że wła­
śnie przez to powiększone zużycie produkcyę pod­
n o s i ,  a tern samóm na byt licznej klasy pracującej 
i  na przerobienie surowych płodów pomyślny wpływ 
wywiera. Nadto, wystawione wyroby będąc przed­
miotem codziennego h a n d lu , nie zaś jak  inne na 
pamiątkę lub na podziw s łużące ,  (tak zwane maj­
s tersz tyk i) ,  przedstawiły istotny stan rękodzielni, i 
dały stosownie do celu wystawy, wierny obraz prze­
mysłowego przedsiębierstwa, z właściwego stanowi­
ska jego zasług. Żałować jeno należy, że prócz wy­
stawionych przedmiotów, nie podano jeszcze wyrabia­
jących się w różnych gatunkach sukien, flaneleh, baj 
angielskich i t .  p . , które równie odznaczają się 
-rozumnćm użyciem materyi wyrobowej, regularaością 
samegoż wyrobu, trwałością kolorów i apretowania, 

•i względnie do wartości (dobroci) tow aru , i  bardzo 
-przystępną ceną fabryczną; co jest nader ważną o- 
kolicznością , gdyż taniość wyrobów obok odpowie­
dnich onegoż przymiotów, je s t  najważniejszą rękoj­
mią coraz większego ich odbytu i wziętości.

Nie bez interesu może będzie następująca ( ła­
skaw ie  mi udzielona) wiadomość o w mowie bedą- 
cćj r  ę k o d z i e 1 n i s u k i e n n e j  hr. Alfr. P o t o c ­
k i e g o ,  przeniesionej obecnie ze wsi Łąki do mia­
steczka Żołyni, o milę od Łańcuta odległego.

1) Z przecięcia trzyletniego okazuje się wyrób 
roczny:

Sukna pojedynczego, croisee, tiiffel occonel 85 postaw.
Sztuczek na spodn ie ....................... . 5 0  *
.Podszewek, flanelek, Espagnelbtt i t. d. 40 »
Bai r ó ż n o k o lo r o w ć j .......................................... 30 »
Derek końskich .....................................................20 »
Kołder różnych różnowzorowych . . 200 »
Chustek damskich   350 »

Postaw ma 30 do 35 łokci długości, 2 —2 %  szó- 
rokości łokci p o l s . , długość kołder 3 / a— 3%  szć- 
jokości 2  do 23/ a łokci poi.

2) Wartość wyrobów wynosi rocznie 9 do 10,000 
złr. m. k. Kapitał zakładowy jest  16,000 złr. m. k.

3) Wełny spotrzebuje się rocznie 120 cetn, wiód. 
k tóra  przykupuje się na Podolu j gdyż wełna z wła­
snych owiec jest za cienka do wyrobów miejsco- 
vwycli.

4) Fabryka ma wszystko, czego do wyrobu s u ­
kien potrzebuje, i t a k :
Przędzalnia: a j  l ’/ 2 garnitur machin do gręplowa­

nia wełny, za pomocą siły parokonnej ruch 
swój o trzym uje, który zamienić na ruch wody 
jes t  w projekcie. Tenże garnitur, składający się 
z 5ciu machin , obejmuje w sobie machin do 
cienkoprzędzy sztuk 6 ,  każda z tych o 60 
wrzecionach.

b j  Machinę przędzalną przygotowawczą, 
machinę do przędzenia loków wełny, na grube 
przędło o 60 wrzecionach.

c j  Wilk do rozdzierania wełny na gręple 
dawać się mającćj.

d j  Machin do motania przędzy, sztuk 2, 
Farbiarnia: Ta jest  w 3 kotły zwyczajne farb , i w 

jeden blau kuppe zaopatrzona.
Tkalnia: Ma warsztatów ośm, zpo trzebnem przyrzą­

dzeniem.
F o lusz : O trzech stępach młotowych zwyczajnych i  

jednćj korbowej niederlandskiej.
Postrzygalnia: Stołów do strzyżenia sukna trzy.

Prasę jedne. Aparat do dekartowania. Machi­
nę do czyszczenia kardów. Ram do rozpinania 
sukien 3. Machinę do czyszczenia sukien , u -  
żywaną do czyszczenia wyrobionych sukien.

5) Przędzalnia potrzebuje ludzi 1 6 ,  fabiarnia 4t  
tkalnia 13, folusz 3, postrzygalnia 11, razem ludzi 
47. Oprócz tych przynajmuje się ludzi do różnych 
robót; tych ilość nieoznaczona.

6) Prócz kardów w potrzeb postrzygalni, nie u -  
prawiają żadnych roślin farbierskich.

7) Rachują 5 %  od kapitału włożonego.
Przysługa jaką  tym zakładem szanowny przed-

s ięb ie rca , rozwijając go coraz więcej , krajowi wy­
świadczyć zamierzył, imię jego wdzięczności ziom­
ków podać powinna: bo jakąś część wełny krajo­
wej , miasto wysłania za granicę, sam przerobić ma 
na celu. Zdaje mi się , że te początki zapowiadają 
pomyślne rozwinięcie się tej nowej dla nas pożądanćj 
i nam właściwej gałęzi przemysłu: gdyż mamy materyał 
surowy, światłych przedsiębierców i odbyt własny: 
słowem główne warunki powodzenia się każdej fabry- 
kacyi. Zastanówmy się tylko, że wełna i rośliny fa r-  
bierskie wybornie się u nas udają i są  produktem 
krajowym, że wełna nasza, jako materyał surowy za 
granicę (kraju) sprzedana, wraca do nas w tylu ro­
dzajach sukien, w kaziinierkach, tybetach, prunelach i 
nieskończonych odcieniach, w najrozmaitsze z a g ra ­
nicą poprzybieranych n azw isk a , za które drogo
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p ła c im y ; cóż nam broni samym te wełnę przerobić, 
a  kosz ta  przerobienia krajowi w zysku za t rzy m a ć?  
Osobliwie wyrób fabryczny (en gros) pospolitszych 
su k ie n ,  szczególniejszej przemysłowców krajowych 
godzien uwagi : bo tow ar  ten pierwszej je s t  i każ­
dego niemal potrzeby. Ti} zapewne myślą przejęci 
założyli od la t  przeszło  lOciu hr.  M iączyński w Z a -  
łościach (Złoczowskie) i baron Konopka w Mikulin 
cach (Tarnopolsk ie)  znaczne fabryki su k ie n n e ,  w 
k tó rych  prócz sukien  w średnich gatunkach , w y ra ­
b ia ją  także znaczną ilość sukien ordynary jn ie jszych  
i su k n a  komisne. Żałujemy że nie mamy bliższej 
wiadomości o tych ważnych dla przemysłowości kra-  
jowćj zakładach.

(C iąg dalszy  nastąp i).

W iadom ośc i  handlow e  , od  6  do 1 3  k w ie tn ia ,
roku bieżącego.

Targ na w o ły  w e  L w ow ie .  N a poniedziałkowym 
targu było 428 wołów ; z tych sprzedano 41 sztuk, 
ważyć mogących 14 kamieni mięsa i 2 kamieni 
ł o ju , po 45 złr. ; 38 sztuk ważyć mogących 13 
kamieni mięsa i 2  kamieni ło ju , po 44 z ł r . ; 13 
sztuk, ważyć mogących 16 kamieni mięsa i 2 '/2 k a ­
mienia ło ju ,  po 50 z ł r . ,  12 sz tnk , ważyć mogą­
cych 15 kamieni mięsa i 2 kamieni łoju, po 46 złr.; 
reszta sztuk ważyć mogących, 11 do 13 kamieni 
mięsa i 4 do %> kamienia łoju, przedaną została od 
28 do 34 złr .;  130 sztuk zostało niesprzedanych. 
Za parę skór wołowych dają 18 do 19 z łr . ,  a za 
krowie 10 do 12 złr. Za cetnar łoju topionego pła­
ca od 19 do 20 złr. m. k.o

Ceny produktów w e  Lwowie.  Czas piękny, do­
brze przezimowane oziminy i wcześnie rozpoczęte 
roboty w polu, wszystko to wpływa na zniżenie cen 
produktów. Za korzec pszenicy dają od 5 złr, 30 
kr. do 6 złr., żyta 4 złr. 48 kr do 5 złr., jęczmie­
nia 3 złr. 36 kr. (browarny 4 złr.); hreczki 3 złr.; 
owsa 2  złr. 20 kr. Za garniec okowity 3 0 ^  płacą 
40 do 42 kr. m. k.

D obrom il , 3 0  marca.  Od dwudziestu dni rozpo­
częto roboty wiosenne, sowicie wynagrodziło się to 
czego słotna jesień wykonać nie zdołała; w całej okoli­
cy posiano ja rą  pszenicę, żyto, grochy, posadzono wiel­
ką ilość ziemniaków, potrochę owsa ; porobiono po­
kłady pod jęczmiona i późniejsze ziemniaki. Ozimi­
ny niepamiętnie pięknie w ygląda ją , a szczególnie 
żyta , które już kilka razy ciepły deszczek spłókał. 
Niedzic nie widać wvmokmetvch. zżółkłcch plcszów

lub wyprzania oziminy pod śniegiem. Gorzelnie w 
całej okolicy przez smutne wypadki z lutego poza­
mykano; ztąd wynikły wielkie stra ty  na karmnem by­
dle; wyzbyć się go musiano za cenę , jak ą  się kup­
cowi dać podobało. Wódka przyjdzie do wysokiej 
ceny, zapasów nie m a; rabując rozhukane gromady 
włościan dużo wypiły, brały do domów za pomocą 
żón, domowników w przysposobione naczynia, re­
sztę do kanałów wypuszczały. Zbożowy handel p ra ­
wie w uśpieniu; w częściowych przedażach na ta r ­
gach tutejszych ceny są następujące: korzec psze­
nicy 7 złr. 12 kr , żyta 5 złr. 36 kr. jęczmienia 3 
złr. 36 k r . ,  owsa 2 ztr , ziemniaków 1 złr. 12 kr. 
m. k. Nawet u zamożnych włościan brak żywności 
od miesiąca czuć się daje.

Z  Bocheńskiego , 3  kwietnia.  Targi po miastecz- 
kach stoją odłogiem, żadnego nie ma dowozu ży­
wności, W Bochni plącą za korzec pszenicy średniej 
10 z łr . ,  żyta 8 z ł r . ,  jęczmienia 6 do 7 z ł r . ,  owsa 
3 złr. 12 kr., ziemniaków na wysadki®2 złr 20 kr., 
na konsutncyę 1 złr. 30 kr. m. k. Konicz wzbił się 
był na chwilę na 28 złr., teraz znowu zaczyna spadać. 
Za garniec okowity 30-2- płacą 1 złr. m. k. i tru ­
dno jej po tćj cenie dostać : bo przy rabunkach wiele 
magazynów rozbito i wódkę z kuf powypuszczano. 
Najgorsze ze wszystkiego jest to ,  że pola chłopi 
zostawiają nieobrobione; w pobliżu Bochni i niektó­
rych miasteczek tu i ówdzie widać że w polu robią,, 
reszta leży nieuprawiona.

Z  Odesy, 29 m arca.  Nie jedna nadzieja zawie­
dziona została. Producenci czytając w gazetach o wiel­
kim wszędzie niedostatku z b o ż a , a szczególnie w 
Anglii, mieli nadzieję , że jego ceny wzbiją się na  
wiosnę do nieznanćj dotąd wysokości. Tymczasem 
nastąpiła wiosna wcześniejsza i piękniejsza niż kie­
dy, ale handel zbożem nie okazał się wcale tak o- 
żywionym jak się tego spodziewano. Tego tygodnia 
było u nas nieco więcej ruchu w przedaży, ale ruch 
ten trwał bardzo krótko, chociaż producenci spuści­
li znacznie z cen, których się dawniej trzymali. 
Kupcy kupowali tylko najlepsze gatunki pszenicy; 
kupili kilka party i, około 12560 czetwerti, po 7 ru­
bli 42 kopiejek srebrem. Za pośledniejsze gatunki 
dają 5 rubli 71 kopiejek do 6 rubli 40 kopiejek. 
Możniejsi producenci jeszcze się potrzymają z ceną r 
bo zapasów pszenicy w Odesie nie ma znacznych 
(ledwo 300,000 czetwerti) •, okrętów zaś po zboże 
przybyło przeszło 8 0 ;  jest  więc nadz ie ja , że s ie  
c e n v  'znowu popraw ia .

Redaktor II . Hochaiiski. — Iliiikiein JPiotra JPillera.


